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Gliwie z Wadzona na lotnisku w 
sa" próba działania pierw- 
dzie w Polsce modelu o napę- 

taj zutowym, zwróciła uwa- 
równi na osobę konstruktora, jak 
ektu i wykonawców jego pro- 
Plik SA Em model o nieskom- 
Strukcji, j. lecz pomysłowej kon 


fk wykazały doświadczenia o- 


ej wojny światowej, zasto- 
karanie silników, których szyb- 
wyżs tówna się, względnie prze- 
stała o, szybkość fal głosowych, 
real SIĘ zagadnieniem zupełnie 
BR A Najlepszym tego dowo- 
ki $ yło podjęcie przez niemiec- 
w pa zmysł zbrojeniowy jeszcze 
seler) 1929 pierwszych prób (Fie- 
Lie: według projektów inż. 
sera, Doprowadziły one m. 
„M0 konstrukcji broni odrzuto- 
ści, wanej popularnie V1 (wła- 
a nazwa „Argos — As 014). 

o Yding odrzutową wmontowa- 
Fiesa, raz pierwszy do samolotu 
eler 103, umieszczając ją pod 


Inż, Tadeusz Michalski 


ka 

Jaj bem, Przy zastosowaniu jej, 
weg, "aAPędu do pocisku odrzuto- 
wybu c napełnionego substancją 
esze iowa (600 kg amatolu), u- 
i non EE na przodzie pocisku 
tiskookt o CE9 przy zastosowaniu 
Osi tanowej benzyny, 


Pierwsza próba silnika odrzutowego, pomysłu inż. Dziulaka, na lotnis- 
ku w Gliwicach 


km na godz. Stał się jednak b. 
niebezpieczną bronią w ostatniej 
wojnie, tym bardziej, że pocisk, 
kierowany za pomocą radia, nie- 
zawodnie niemal osiągał zamie- 
rzony cel. W walce z VI odzna- 
czyli się wybitnie m. in. polscy 
lotnicy myśliwcy, którzy podlaty- 
wali do lecących na wysokości 
kilku tys. metrów pocisków i wy- 
tracali je z równowagi, powodu- 
jąc upadek do morza. Jak wyka- 
zały statystyki, na Londyn wy- 
puścili Niemey około 8.000 sztuk 
tego rodzaju pocisków. 
Ulepszeniem silnika odrzuto- 
wo-pulsacyjnego, jakim był V1, 
była nowa konstrukcja prof. 
Brauna — rakieta A4, zwana tak- 
że V2, próby z którą zostały pod- 
jęte w r. 1940. Należy tu zwrócić 
uwagę na niespotykane dotąd 
właściwości, które charakteryzu- 
ją następujące dane techniczne: 
wysokość wznoszenia wynosiła 
35.000 m, szybkość maks. 5.600 
km na godz., tj. około 1.600 me- 
trów na sek. Przyśpieszenie jej 
opadania było 8—10 (szybsze) 
większe od przyśpieszenia ziem- 
skiego (wynoszącego śr. 9,81 m na 
sek.) przy odrzucie 2.700 kg uzy- 


mógł | skanym za pomocą skroplonego 


nat jedynie szybkość do 580 | tlenu, spirytusu i wody. Rakieta 
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Znasz dobrze Polskę? 


Mu, A 
tęk Uny 


enowski, 


kans kościołek w parku Kościuszki w Katowicach, piękny zaby- 
(Akwaforta Kazimierza Dzielińskiego, znanego ar- 
tysty malarza į grafika krakowskiegoł 


t 


ta spalała w ciągu 60 sek. 3.400 
kg tlenu i 5.000 kg alkoholu. 
Szybkość gazów przy wyrzucie 
była siedmiokrotnie większa od 
szybkości fal głosowych. 

Jest rzeczą dowiedzioną, że 
każda „tajemnica“ prędzej czy 
później być nią przestaje, ponie- 
waż stały postęp techniki rozwią- 
zuje najbardziej zakonspirowane 


Inż. Delebiński Wacław 


zagadnienia. W Polsce dzieje się 
podobnie. Najmłodsza generacja 
konstruktorów, nie zniechęcona 
trudnościami pierwszego okresu 
doświadczalnego, przystąpiła je- 
szcze w r. 1946 do prac wstep- 
nych nad wynalazkiem silnika o 
napedzie odrzutowym. Wynikiem 
tych prac był zupełnie nowy mo- 
del, konstrukcji adiunkta katedry 
budowy samochodów i ciągników 
Politechniki Śląskiej w Gliwi- 
cach, inż. Tadeusza  Dziulaka. 
Wbrew wszelkim  przewidywa- 
niom silnik ten, dotychczas pró- 
bowany 17 razy, osiągnął czas 
prób od 10—25 sek. Konstrukcja 
jego jest nadzwyczaj nieskompli- 
kowana, posiada on bowiem u 
wlotu duralową głowicę z kana- 
łami wlotowymi, dyszę paliwową 
i dyszę rozruchową, wyloty któ- 
rych zamknięte są membraną 
sprężynującą, poza którą znajdu- 
je się komora spalania i świeca 
(służąca tylko do zapłonu). Z 
chwilą zapalenia się mieszanki 
gazy zostają odrzucone w kierun- 
ku wylotu do t. zw. dyfuzora. Sil- 
nik uruchamia się przez zassanie 
go paliwem przy pomocy sprężo- 
nego powietrza. W ten sposób po- 
wstaje mieszanka, która zostaje 
wprowadzona do komory spalania. 
Iskra od świecy powoduje zapa- 
lenie się jej i powstałe gazy zo- 
stają odrzucone do tyłu. Wytwa- 
rzajace się w komorze spalania 
podciśnienie (próżnia) powoduje 
automatyczne  zassanie świeżej 
mieszanki. Proces ten odbywa się 
z szybkością kilku tysięcy razy na 
minutę, ponieważ szybkość drgań 
membrany zaliczana jest do rzędu 
kilkunastotys. drgań na min. 


Katowiee, 19 września 19 
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ka odrzutowego 


Okres drgań membrany musi po- 
nadto wynosić tyle, ile wynosi 
okres drgań gazów spalinowych 
w dyfuzorze. 


Inż. Dziulak zastosował obecnie 
nowy, własnego pomysłu wentyl, 
służący do regulacji dopływu mie- 
szanki do dysz. Ulepszenie to ma 
znaczenie specjalne wobec zasto- 
sowania modelu de prób przy 
konstrukcji ... roweru o napędzie 
odrzutowym, który znajduje się 
obecnie w stadium wykończenia. 
Wspomnieć należy również o 
dwóch st. asystentach Pol. Śl. inż. 
Wacławie Delebińskim oraz inż. 
Tad. Michalskim, którzy podjęli 


się wykonania wszelkich prac, wicie 
związanych z konstrukcją silnika. | 


Inż. Tadeusz Dziulak, adiunkt Politechniki Sląskiej w Gliwicach, uta- 
lentowany konstruktor, twórca nowego modelu o napędzie odrzutowym 


opracowaną konstrukcję 
helikoptera, którego budowę za- 


Niezależnie od prac, przepro- | mierza rozpocząć w najbliższym 
wadzanych obecnie przy reali- | czasie. 


zaeji budowy silnika odrzutowe- 


Nowym szezegółem, który inż. 


go, inż. Dziulak posiada całko-| Dziulak wprowadza do konstruk- 


Itowo, we wrześniu. 
— Chodź pan, zdaje się, że już 
„ię zaczęło...! 

Pan Kowalewski, Mazur z krwi 
i kości i z dziada pradziada, ale 
nie taki Mazur spod Warszawy, 
lecz taki prawdziwy mazurski „af- 
toton“, jak mówią w tamtych stro- 
nach pod Iławą czy Pasłękiem, już 
od szeregu dni wtajemniczał mnie 
w tajniki hodowli pszczół, czyli 
jak ja mówiłem  „apikulturę'. 
65-letni pan Kowalewski, wpraw- 
dzie bardzo się oburzał na to cu- 
dzoziemskie słowo, które jego zda- 
niem było „dziabła'* warte i zupeł- 
nie niepotrzebne, jako że bez niego 
świetnie prosperują jego 44 ule — 
niemniej jednak uznawał mnie za 
godnego interlokutora w ważnych 
pszczelich sprawach. 
Dowiadywałem się więc kolejno 
wszystkich dziejów, jakie się roz- 
grywają w mrocznych, a pachną- 


cych miodem wnętrzach pni (ul 
jest wyrażeniem raczej laickim, 
którego pan Kowalewski też nie 


uznawał), a więc o matkach (zwa- 
nych przez laików „królowymi'), 
rojach, lotach godowych, budowie 
wewnętrznej ula i tak dalej i da- 
lej. Wreszcie doszło do trutni. 


Czy warto być trutniem? 


Miły Boże — czy warto być trut- 
niem? Na ogół wszyscy odpowie- 
dzą, że nie. Bo niby cóż taki tru- 
teń? Żyje po to, aby w końcu zo- 
stać w bezlitosny sposób zamordo- 
wany. No tak — oczywiście, ale 
przyjrzyjmy się bliżej życiu trut- 
nia. Prawda, że w końcu ginie, za- 
kłuty przez te same pszczoły, które 
dotychczas o niego jak najtroskli- 
wiej się starały ale u to, jakie on 
sobie prowadzi jedważne życie! 
Przede wszystkim żyje dłużej, niż 
zwyczajna pszczoła-robotnika, któ- 
rej okres bytowania w postaci 0- 
wadu doskonałego rzadko ne ogół 
| przekracza okres sześciu tygodni. 
Jego żywot natomiast oblicza się 


Bolesław Surówka 


BEzeŻ 


Madzia tragedia wrześniowego połucmiss 


A oto model omawianego silnika. Długość jego wynosi 54 cm. 
Wszystkie zdjęcia H, Mmakarewiczowej, 


na całe miesiące. Po kolei zaś to 
wygląda tak: zaczyna się od tego, 
że taki facet, jako przedstawiciel 
rodu męskiego, przygotowuje się 
wraz ze swymi współtowarzyszami 
a równocześnie rywalami do wese- 
la, czyli do lotu godowego. Wszy- 
stkie robotnice, te bezpłciowe isto- 
ty, o których kiedyś napisał Mae- 
terlinck, że są to właściwie stare 
panny, którym na skutek wieczy- 
stego paenieństwa  pokładełko za- 
mieniło się w żądło — w czym by 
tkwiła pewna aluzja do stosunków 
ludzkich — opiekują się specjalnie 
troskliwie panami młodymi. Ci bo- 
wiem muszą być nie tylko syci, aie 
też dobrze wyglądający oraz zwar- 
ci, silni i gotowi. 

Wreszcie nadchodzi wesele. Przy- 
szła królowa, jedyne przedstawi- 
cielka płci żeńskiej (poza, natural- 
nie, starą matką). wzbija się w po- 
wietrze, możliwie jak nejwyżej i 
urządza to oczywiście w piękny, 
słoneczny, upelny dzień. Taki w 
sam raz do Ślubu. Za nią zaś, jak 
„za panią matką“ (in spe — natu- 
ralnie) leci tłum oblubieńców 

Biedacy nie zdają sobie sprawy. 
że ten, który się złączy z oblubie- 
nicą, natychmiast zginie. Takie bo- 
wiem jest już Dbeziitosne prawo i 
urządzenie pszczelej natury, że 
„matronium consumatum' musi się 
kończyć śmiercią męskiego partne- 
ra. Trutnie jednak o tym nie wie- 
dzą — bo gdyby wiedziały, to by 
może wolały lecieć w przeciwną 
stronę, niż przyszłe królowa. Cho- 
ciaż kto wie? Niezbadane są tajm- | 
ki męskiej natury... W każdym ra- 
zie pędzą na wyścigi za oblubieni- 
cą, a ten, który jest najsilniejszy, 
najzwinniejszy i najbardziej pożą- 
dliwy, osiąga swój cel. No i ginie: 
Reszta zaś rozkochanego a zawie- 
dzionego towarzystwa wraca da u- 
la wraz z oblubienicą-wdową, no- 
szącą ne sobie nieraz jeszcze reszt- 
ki małżonka. No i podąża przy 
rójce. albo za nową panią, albo zo- 
staje przy starej. 
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cji swego helikoptera, to napęd 
odrzutowy w postaci 3 silników, 
umieszczonych na  trójdzielnym 
śmigłe rotoru. Helikopter ten 
przez zmianę kąta nachylenia osi 
śmigła uzyska również możliwość 
nietylko wznoszenia się pionowo, 
lecz także będzie mógł służyć do 
przelotów, uzyskując przy tym 
niewielką stosunkowo (około 70 
km, godz.) szybkość. 


Największe trudności ma kon- 
struktor w doborze odpowiednich 
materiałów, potrzebnych do bu- 
dowy modeli, poza tym na reali- 
zacji prac odbija się brak nawet 
najbardziej nieskompiikowznych 
narzędzi do obróbki. Stanowi to 
zasadniczą przeszkodę tak w roz- 
poczęciu seryjnej produkcji mo- 
torka śmigłowego do modeli lata- 
jących, jak również przy daiszych 
doświadczeniach nad ulepszeniem 
dotychczasowych konstrukcji. 


FR. NIEDZIELSKI 
PDEPESC 


WJ, 


Dla trutni teran zaczyna się o- 
kres fentastycznego dolce far nien- 
te. Jeden z nich poświęcił się za 
wszystkich, ale wszyscy byli rów- 
nież wybrani na tę zaszczytną, bo 
zapewniającą ciągłość gatunku, 
(i chyba przyjemną?), śmierć. Los 
zrządził, że poniósł ją, dajmy na to 
numer 17, a nie 52. Trudno, stało 
się, a teraz „hej, użyjmy żywota”, 
czyli „kobieta, wino i śpiew“, 


Jedwabne życie 


To zmaczy, przepraszam — tylko 
wino, a raczej miód, i śpiew. Bo 
tamto pierwsze już, rzecz prosta, 
nie wchodzi w rachubę. Chyba, 


zdarza. zdarzyły się w ulu naro- 
dziny jeszcze jednej królewny, a w 
związku z tym, nowe weseie, i no- 
se rojenie się, które zawsze jest 
następstwem takiej ślubnej uro- 
czystości. Zależy to od rozmaitych 
czynników, pogody, obfitości, tzw. 
pożytku, rodzaju pokarmu, jaki 
spożywa królowa-matka (bo praw- 
dopodobnie od tajemnic a'chemicz- 
nych gastronomii pszczelej zależy, 
czy się rodzą robotnice, trutnie, 
czy samiczki) — dość na tym, że 
może się powtórzyć taka historia 
xilka razy do roku. 

To jest prawdopodobnie przyczy= 
ną, dlaczego pszczoły utrzymują 
przez całe lato w swej dziwnej 
spoieczności ulowej kilkudzies'ęciu 
i więcej kawalerów ne wydaniu. 
Tax na wszelki wypadek. Bo za- 
sadniczo tych „darmozjadów moż- 
na by było wymordować już zaraz. 


Faceci jednak mogą się  jesmcza 
przydać. 
Mówiłem o „winie i śpiewie”. 


Wino oczywiście zastępuje miód. 
Bo trutnie mogą się karmić tylko 
gotowym miodem, same zaś go pro 
dukować nie umieją. Siedzą więc 
w swych komórkach i obżerają aię, 
czy też upijają — co kto woli — 
złotem, bursztynowyn: rudawym 


(Dokończenie na stronie 2) 


gdyby nagle — co też się czasami > 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


Czynnik przenikania 


Wa dro: 


, Przenikaniem, czyli z łacińska 
dyluzją, nazywamy zdolność zmie 
szania się dwóch cieczy (wzgłęd- 
nie gazów), pozostających w bez- 
pośrednim zetknięciu ze sobą — 
bez działania jakiegokolwiek in- 
nego czynnika zewnętrznego. Zja 
włsko dyfuzji zachodzi w różno- 
rakiej postaci, zarówno w przy- 
rodzie żywej, jak I martwej, a o- 
statnie badania tego zjawiska w 
tkankach zdają się otwierać no- 
we, wielkie możliwości poznaw- 
cze i lecznicze. 


W roku 1928 Duran Reynals 
prowadził badania nad zjadliwo- 
ścią pewnego zarązka, przesą- 
czalnego w określonych warun- 
kach doświadczalnych. Po za- 
szczepieniu podskórnym króliko- 
wi mieszaniny zarazka z wycią- 
giem jądrowym, otrzymał on od- 
czyn o nieprzewidzianej rozleg- 
łości i sile. Co było tu czynni- 
kiem działającym? Zarazek, czy 
wycląg jądrowy? Duran Reynals 
zastąpił zarazek przesączalny tu- 
szem chińskim, który pod skórą 
królika daje nieznaczne zabar- 
wienie miejscowe; ta sama ilość 
tuszu z domieszką wyciągu jądro- 
wego spowodowała odczyn szero- 
ko rozlany. Przez to proste do- 
a a Z R Z ROZP 
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świadczenie powstało zagadnienie 
czynnika przenikania. 

W roku 1934 inny uczony — 
Meyer, prowadząc niezależne ba- 
dania, wyodrębnił bardzo dziwny 
kwas organiczny: kwas hialuro- 


nowy, 


który w obecności wody i skąd Meyer wyodrebnił go po raz 
i prestych ciał białkowych tzw. | pierwszy, w płynie mażniczym 


protein tworzy rodzaj galarety. 
Kwas ten jest bardzo rozpowsze- 
chniony w organiźmie; znajduje 
się go np. w ciałku syklistym oka. 


stawów itp. 

Chain, który wraz z Flemin- 
giem prowadził pierwsze badania 
' nad penicyliną. wpadł na pomysł 


Z minionej przeszłości 


Sobieski w Gliwicach i Raciborzu 


W niezmiernie rzadkim czaso. 
piśmie „Zbieracz literacki", któ. 
re wychodziło w Krakowie w 
1836 r. znajdujemy list z dnia 27 
sierpnia 1683, opisujący prze- 
marsz wojsk polskich, udających 
się przez Gliwice i Raciborz na 
odsiecz Wiednia. Oto, eo tam 
czytamy: 


„Z Raciborza w Górnym 
Śląsku. 27. aug. 1683, Żem tak 
dawno do Was nie pisał, usta_ 
wiczne objazdy nasze były te. 
go przyczyną, ponieważ tu i w 
Gliwicach od czternastu dni 
bawimy 1 robimy Królowi 
Imci Polskiemu służby, gdzie 
go rodzic mojego pana Grafa, 


ek przeciwko cholerze 


Stosowanie nowego środka przeciwko cholerze, czerwonce, dyzen- 
terii i infekcji kiszek dało doskonałe rezultaty. Środek ten wynaleziony 
został przez dr Harry Seneca z Uniwersytetu Kolumbijskiego oraz dr 
Edwarda Hendersona, dyrektora wydziału kliniczno-badawczego Towa- 
rzystwa Schering w New Jersey. Nowowynaleziony lek, noszący nazwę 
Ftalylsulfacetimi stosowany był również z dobrym skutkiem w wypad- 
kach szeregu innych chorób, specjalnie zaś pomocny okazał stę w cza- 
sie grasującej przed pewnym czasem w Egipcie epidemii cholery. 

Preparat produkowany jest w tabletkach i w proszku. W tej ostatniej 
postaci daje się on łatwo rozpuszczać w wodzie lub w mleku iw ten 
sposób podawany jest małym dzieciom. 


jako starosta powiatowy jesz. 
cze stamtej strony Gliwic, 
wraz ze stanami sulacheckimi 
na granicy polskiej powitał, 
któremu orację tutejszy kanc. 
lerz krajowy pan baron Wil. 
czek powiedział, szlachta zaś, 
jakoteż cały naszego pana gra. 
fa dwór asystowali mu konno. 
Król przyjechał w kolasie ber. 
lińskiej, czyłl w  Chezie, do 
której było 6 gniadoszów za. 
przężonych, aż do miejscą w 
którym był przyjmowany. 
Przy nim siedział wielki ko. 
nluszy, obok niego starszy 
królewicz na koniu jechał, ra- 
zem x grafem Denhoffem i 
mnóstwem polskiego rycer. 
stwa, jakoteż dwie kompanie 
jego przybocznej gwardyi i 
cały dwór. Jak skoro król na 
miejsce przybył, zaraz wsladł 
na koń i my asystowali mu aż 
do Gliwic, gdzie na noc wy. 
siadł u OO. Franciszkanów, 
całe zaś wojsko, którego 50.000 
luda rachowano L 28 armat, s 
których za jego* przybyciem 
wypalono, obozowało pod Gli. 
wicami. A najśliczniejsze mie. 
li namioty i nie widziałem w 
życiu tyle bagażu, który się 
przeszło na 6.000 woząch mie. 
ściłŁ A jakie prześliczne konie 


iRzeŻ írutnîióuw 


(Dokończenie ze strony 1) 
(odcien! jest mnóstwo, zależnie od 
rodzaju nektaru kwiatowego) ge- 
stym, słodkim płynem, tak bardzo 
cenionym nie tylko przez pszczoły, 
ale przez ludzi i niedźwiedzie. 


Jest i śpiew 

No a śpiew? A owszem jest i 
śpiew. Trutnie śpiewają. Rzecz o- 
czywista nie swymi otworami gęb- 
nymi, lecz skrzydełkami. Brzęcze- 
nie tych skrzydełek męskich musi 
być szczególnie miłe ex-starym pan 
nom - robotnicom, gdyż jek twier- 
dzi p. Kowalewski — i co jest fak- 
tem, pracują wtedy przy owej 
dziwnej muzyce ochotniej i jakoś 
a większym temperamentem. A 
precy, jak wiadomo, w ulu jest 
sporo. I to aporo przy samych trut 
niach. Bo ci panowie nie tylko że 
objadają się miodem, który muszą 
produkować dla nich robotnice (p. 
Kowalewski przypuszcza, że trut- 
nie nawet potrafią grymasić | zja- 
dać miód produkowany tylko z ta- 
kich a nie innych kwiatów; zwy” 
czajnie, jak to mężczyźni), ale też 
zupełnie nie dbają o porządek wo- 
kół siebie. Pszczoła=robotnica ni- 
gdy, jak to się mówi,' „nie kala 
awego gniazda" i wszelkie czynno- 
ści fizjologiczne załatwia poza u- 
łem. Trutnie zaś wprost przeciw- 
nie. Wszystko w ulu. A robotnice 
ciągle tylko sprzątają te pozosta- 
tości i wynoszą skrzetnie do ostat- 
miej drobinki poza dom. Nie dziw- 
nego, że w tych warunkach w koń 
tu to im się mua! eprzykrzyć. Na- 
wet gdyby trutnie śpieweły na 
swych skrzydłach, jak chóry aniel- 
akie... 

Cóż poza tym jeszcze trutnie 
robią? Ano od czasu do czaBu, gdy 
jest piękna | bezwietmna pogoda, 
opuszczeją na chwilę ul, aby gdzieś 
w jego pobliżu siąść na jakimś ll- 
stku | trochę Bię wygrzać od słoń- 
ca. Za daleko nie chcą odlatywać, 
bo po pierwsze póza swym ulem nie 
znajdą nigdzie „mapu', a poza tym 
jako istoty zupełnie bezbronne (nie 
posiadają przecież żądła) boją się 
zbyt od.eułych wędrówek, W ulu 
jest przecień pod opieką tysiecy 
żądeł robotnice najbezpieczniej. 

Ale do aau, do asu! 

I właśnie pan Kowalewski, ma- 
jacy Wszystko, co się tyczy pszcze- 
lich spraw, na wylot — skonetato- 
wał, że okres bezpieczeństwa dla 
trutni w jednym z jego uli już się 
skończył No | powiedział to: 
„Chodź pan...“ 


Nec św. Bartłomieja 

UI, w którym żachęła œe vzet 
ntewiniątex był rara” sksaju za- | 
peki L łatwo dowiępny. Ubrany by- 


łem w siatkę i grube rękawiczki, 
zaś pan Kowalewski, który chodzi 
zawsze bezpiecznie wśród swych 
pszczół, jak kwoka między kur- 
czętami. tym razem wziął dmu- 
chawkę z tlącym się próchnem. 
W czasie bowiem mordowania trut 
ni pszczoły są specjalnie podener= 
wowane i kto im w tej czynności 
przeszkadza, ten może się narazić 
na zaatakowanie, W ulu, gdzie ten 
smutny obrządek się odbywał, 
wrzało, rzecz prosta, „jak w ulu". 
Pan Kowalewski uchylił wieka í 
zaczął gwałtownie przyciskać miech 
gamuchawki. Był już najwyższy 
czas, gdyż pszczoły zaczęły się z 
miejsca irytować oraz awanturo- 
wać, spostrzegejąc, że ktoś śmie 
im w takiej czynności jak tępie- 
nie, zupełnie w okresie zimowym 
niepotrzebnych osobników — prze- 
szkadzać. Gryzący gęstawy dym z 
tlejącego próchna jednak je nieco 
zmitygował, tak że pozwoliły nam 
na zaglądnięcie do środka. Trochę 
się tam uspokoiło, (na skutek dy- 
mu), na „ziemi“ jednak leżało już 
sporo trupów. Ale — w sprawiedli- 
wej ilości. Na każdego  trutnia 
przypadała bowiem jedna pszczo- 
ła. Tak to też już urządziła sobie 
te sprawy pszczelne natura, Zabi- 
jasz — giń. Oko za oko, ząb za ząb 
— życie za życie. Zakłujesz pszczo- 
ło trutnia — glniesz, bo żądła już 
nie wyciągniesz z chitynowej po- 
włoki trutniowego ciała. No i tak 
sprawiedliwie ta sprawa się odby* 
wa. 


Zmechanizowany mord 


Mimo wazystko jednak dla ula 
nie jest to korzystna transakcja — 
za każdego trutnia płacić jedna 
pszczoła. Nowocześni więć paźzcze” 
larze na ogół sami zabijają trutnie, 
przesuwając wzdłuż ich komórek 
mieszkalnych, z których wyglądają 
łby tych owadów, specjalne ostrze. 
Ta gilotyna ścina za jednym za» 
machem wszystkie głowy Btarszych 
panów, a pazczoły już potem zaj- 
mują ale tylko wynoszeniem true 
pów na zewnątrz ula. 

Tymczasem w odkrytym a zady- 
mionym pniu gdzieniegdzie można 
było widzieć łażące po rozmaitych 
przegródkach będące jeszcze przy 
życiu trutnie. Przerażone to było 
do reszty, a dym już je niemal do- 
bijał Bractwo kryło się wszędzie. 
gdzie się tylko dało, uciekało po 
kątach, a z ich „min“, o ile truteń 
może mieć minę, można było wy- 
chytać. jak bardzo Są ogłuplałe i 
w ogóle nie mogące pojąć, co sią 
ha świecie dzieje. Bo niby jak 
to?.. Jesncze wczoraj te Baume 
nałczoły były takie uprzejme i mi- 
łe, takie pracowite | krzątające się 


z prawdziwym zaparciem się sic- 
bie wokół ich trutniowskich mości, 
a tu negle te łagodne ex-stare pan- 
ny stają się krwiożerczymi mege- 


rami, opanowanymi tylko jedną 
myślą — żądzą mordu. I za co, za 
co?.. — zdają się pytać wypukłe 


trutniowe oczyska, 


Pan Kowalewski wziął jednego 
takiego „kawalera“ do ręki I pu- 
ścił w przestworza. Truteń pole- 
ciał dosyć niezgrabnie i jakby nie- 
chętnie. Gdyby dymu nie było, to 
kto wie, czy by nie wrócił do ula 
(a może te pszczoły tylko tak żar- 
tują?..), Cóż bowiem terez biedak 
sam pocznie na tym świecie? Zgi- 
nie z głodu, o ile do wieczora nie 
zostanie zjedzony przez inne boże 
stworzenie (taki wypasiony na mio 
dzie facet, to bardzo smaczny ką- 
sek), a w nocy nie zemrze z chło- 
du. Bo ci panowie prócz tego są 
jeszcze bardzo wrażliwi na zmiany 
temperatury... 


Pan Kowalewaki spojrzał jeszcze 
raz do ula, w którym œ powodu 
dymu trubniowska Noc św. Bartło- 
mieja na chwilę ustała, pogmerał 
coś tam między ramkami, a potem 
przykrył wieko, 


Trudno, niech Blę dzieje, co się 
ma dziać... 


Finisz 


We wnetrzu dał się słyszeć sno- 
wu Bzum i Noć św. Bartłomieja 
zaczęła się odbywać dalej, Przez 
obwór wejściowy wyleciał nagle 
jak oparzony jakiś gruby jego- 
moóść, a za nim kilka smnukłych 
pezczół. Biedak był widocznie bli» 
sko wyjścia, kiedy go zaskoczyła 
„noc długich noży". Rwał tedy ile 
tyiko miał all w swych skrzydłach 
i po krótkiej chwili udało mu się 
ujść 6mierci. Śmierci naturalnie 
tylko od żądła, bo innej nie. 
Pszczoły wybitnie niezadowolone 
wróciły z nieudanego pościgu i 
wpadły do ula, by dalej tłuc sta- 
tych kawalerów, z 

Po dobrej chwili rzeź się skoń- 
czyła a zaczęło się wynoszenie 
przed dom trupów pomordowae 
nych zdradziecko panów trummi. 
Robotnice zajęte tą pracą karawa- 
nierską przypominały nieco ałużbę 
Lady Makbet, wynoszącą zwłoki 
zatrutych w czagle uczty rycerzy 


A ałońce świeciło nadal wesoło 
i przygiądało się temu wszystkie- 
mu zupełnie Indyferentnie. A prze- 
cleż powinno zrozumieć, że umie: 
rać w takie piękne wrześniowe po. 
łudnie, jest jednak ciężko... 


Bolestaw Surówka. 


miało wojsko, tego niepodobna 
opisać, 

Dnia 22 sierpnia Jego Kró. 
lewska Mość o milę za Raci. 
borzem, gdzie się plękny kla. 
sztor OO. Cystersów znajduje, 
przenocowśł. Następnego dnia 
przybył do Raciborza i uloko- 
wał się w zamku naszym. gdzie 
też z naszą Grafiną i Grafem 
z Pragmanina i Pannami z Sie. 
rocina przed stołem w Alum. 
bra grał. 

Król Imci jest Pan bardzo 
otyły I wybornej miny, miał 
na sobie pod spodem niebieską 
szatę, złoteń przerabianą, na 
której na niebieskiej wstędze 
gwlazdę dyamentową przy le. 
wym boku nosił, na wierżchn 
zaś brunatną suknię z piękne. 
go holilenderskiego sukna, a 
znów także przy lewym boku 
gwiazdę x samych pereł jak 
wielki groch, a po prawej stro- 
nie wielki złoty łańcuch ro- 
biony z ogniwa, jak bywają u 
studni łańcuchy, a przy nim 
wielką puszkę, a na głowie 
szkarłatną czapkę sobolową, 
ale-co moment ją zdejmował. 

Po stole ze swoją gwardją 
przyboczną i całym dworem 
jeszcze milę za Raciborz poje. 
chal, ale armija pod Racibo_ 
rzem pozostała. Dopiero naza. 
jutra s całą artylerją przez 
most raciborski przechodziła, 
gdzie dopiero ze wszystkiem 
dobrze się onej przypatrzeć 
można było, bo jedna Compa. 
nia za drugą maszerowała i 
marsz nieustawał trwać, po- 
cząwszy od 2giej z rana, aż de 
8mej wieczór. Także następ- 
nego dnia przeszło znów pięć 
regimentów  infanteryi a za 
osiem dni przyjedzie jeszcze 
8000 Litwaków. Przyłączam tu 
specyfikacją regimentów i jak 
wiele prowiantu na dzień po- 
trzebowały. Ale za to Król 
Imć bardzo srogą subordynację 
zachowuje między niemi i w 
Tarnawicach czterech kazał 
powiesić, ponieważ rabowal. 
Po drodze żadnemu nie wolna 
się zatrzymać. Husarze wszy. 
scy mają skrzydła. Jest także 
5000 ormian, którzy nie są wy- 
specyfikowani, ci mają długie 
czerwone czapki, krótkie czer- 
wone katanki bez rękawów i 
długie spodnie, jak u Wolo- 
chów. Broń ich jest muszkiet 
1 siekiera. 

Ludu spiżarnego, piwnicz. 
nego i stajennego bardzo licza 
no. Paziów 6, hajduków 5, trę. 
baczów i doboszy 6, laufrów 
20, którzy obok króla biegną, 
kledy jedzie konno. 

Każdy husarz ma swojego 
pachołka. Był także jeden re. 
giment janczarów I jeden re- 
siment Turków przy Królu 
Imei“. 

Tyle współczesna relacja o prze 
marszu Jana III przez Górny 
Śląsk, Czy nie warto by upamięt.. 
nić tego historycznego faktu uli. 
cą Sobieskiego w Gliwicach I Raa 
ciborzu? śMe 
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porównania wyników Reynalsą i| że ślinianki 


wyciągu jądrowego może zmniej- | kania. podczas gdy te SR pie 


szyć lepkość, upłynnić kwas kia- 
luronowy. Otóż kollagen, rodzaj 
jakby żywego lepiszcza łączącego 
komórki tkanki łącznej, jakie sta 
nowią skórę właściwą (derme), 
chrząstki, ścięgna, rozścięgna — 
zawiera także kwas hialurono- 
wy. Zrozumiano więc, dlaczego 
wyciąg jądrowy przerywa zapo- 
ry Śródkomórkowe i zezwala czą- 
steczkom tuszu na przenikanie 
do skóry królika, 

Należało jednak wyjaśnić spo- 
sób dzlałąnia wyciągu jądrowego. 
Biochemicy dowiedli, że działal- 
ność ta opiera słę na obecności 
zaczynów. Te zaczyny upłyhnia- 
jące kwas hialuronowy nazywają 
się hialuronidazy, 


Z kolei nauczono się odróżniać 
odmiany tych zaczynów, dowie- 
dziano się, że nie działają one 
przy braku różnych soli, a tak- 
że nauczono się dawkować je od- 
powlednio. 


Wszystkie te prace o czynniku 
przenikania mają doniosłe zna- 
czenie, albowiem mie tylko wy- 
cląg jądrowy ma zdolność uru- 
chamiania zaczynów — hialuro- 
nidaz, Wysoce grośne zarazki 
jak przecinkowce posocznicy 1 
cholery, paciorkowiec róży, gron- 
kowiec czyraków wykazują w sta 
sunku do pożywek właściwości 
podobne, jak wyciąg jądrowy, 
Chain i Reynals dowiedli także, 


WNNOO 


Uwadze pionierów kultury rolmiczej 


ukurydza 


rośliną przyszłości 


„Przegląd Rolniczy”, miesięcz- 
nik poświęcony zagadnieniom pro 
dukcji i organizacji państwowych 
gospodarstw rolnych, w jednym 
z numerów zajmuje się specjalnie 
produkcją rzadszych roślin jak 
kukurydza, słodki łubin pastawny, 
łubin, soja, kminek i żywokost. 
Głos zabierają w tych sprawach 
wybitni znawcy przedmiotu na 
wysokim i bynajmniej nie popu- 
larnym poziomie. 

Na uwagę szerszych sfer społe- 
czeństwa zasługuje seria artyku- 
łów poświęconych kukurydzy. 
Argumenty autorów tych artyku- 
łów warto po krótce streścić. 

Ojczyzną kukurydzy jest Mek- 
syk. Indianie nazywają nawet ku 
kurydzę darem Bogów. Z Amery- 
ki kukurydza przeniknęła do Hisz 
panii, Włoch, Rumunii, Węgier, 
południowej Rosji, na Kaukaz i 
dalej na wschód aż do Chin. W 
USA, obszar obsiewu wynosi 45 
mil, ha. Z olbrzymiej tej ilości ku 
kurydzy 40% idzie na karmę dla 
świń, 20% dla koni i mułów, 20% 
dla bydła, 45% dla drobiu, 1% 
dla owiec, 9,5% na cele przemy- 
stowe, dekstrynę, klej, apreturę 
itd. 4% na spirytus, 1% na eks- 
port. Z ziarna pędzą okowitę, do- 
bywają skrobię, zarodki kukury- 
dzy zawierają 24% tłuszczu, na- 
dającego się do fabrykacji mydła. 
Jako produkt uboczny otrzymuje 
się makuchy. Z kukurydzy można 
otrzymywać cukier, surogat gu- 
my, ze słomy papier pakowy i ga- 
zetowy, a nawet drobne przedmio 
ty codziennego użytku, jak fajki, 
cygarniczki itp. Przetwory z ku- 
kurydzy mają zastosowanie w 
przemyśle fotograficznym, dla wy 
robu płyt gramofjonowych. Poza 


Nowości techniczne 


Nowe podwozia do autobusów 


fechnicy holenderskiej fabryki przyczepek samochodowych 
van Dooern w Eindhoven, skonstruowali nowy typ podwo- 


sia autobusowego. 


W podwoziu tym motor wraz z całym 


urządzeniem napędowym może być w clągu kliku sekunda, 
przy pomocy jednego ruchu ręcznej dźwigni, wysunięty na 
zewnątrz na szynach. W tym celu motor umieszczony Jest 
na pewnego rodzaju podwoziu pomocniczym, poruszającym 
się na szynach. Spodziewany jest duży napływ zamówień 
zagranicznych na te nowe podwosia. 


Sztuczne zęby z węgla 


W Linzu (Austria) rozwija działalność przedsiębiorstwo 
chemotechniczne, produkujące według patentu austriackiego 
dentysty zęby sztuczne z węgla i acetylenu. Nowy rodzaj zę. 
bów sztucznych przewyższać ma pod względem trwałości 
i odcieni kolorów wszystkie stosowane dotychczas sztuczne 
zęby porcelanowe. Preedsięblorstwo, które zatrudnia 70 pra- 
cowników, wyprodukowało w roku ubiegiym około 6 milio- 


nów sztuk zębów. 


wężów dowi- 
Meyera. Dowiódł, że kilka kropli | wydzielają jakiś czynnik P“ ia 


rządy wężów niejadowitych gme? 
wydzielają go. Co więcej, I eb 
dawkowanie ustalonó Stos ei 
zachodzący między zjadliw ot“ 
jadu węża, esy, pszczoły I | ja 
płona, a zawartością w ro 
dzie zaczynów hialuronidaz. wo 
je się także, że rak i inne MO 

twory złośliwe zawdzięczają. rie 


straszliwą szybkość rozprzes”_;, 
niania się temu, że równocź pik?” 
posiadają jakiś czynnik prze | 
nia. wit | 
Lekarze już wyciągnęli Boję” | 
korzyści z tych odkryć. ZW, 
szając przeńikalność 00 ` 
zmniejszyć bolesność niektór 
zastrzyków, ułatwiając równo g 
Śnie dostęp wstrzykiwanego PA 
de komórek. Zmieniając lenge 
ciałka szklistego można odat- 
ływać na jaskrę (glaukomė 
nadmierne ciśnienie śródOĆwy, 
mogące doprowadzić do £ 
nerwu wzrokowego). gkóć 
Z drugiej strony można Í flo 
szukać związków, zdolny 6h gy, 
powstrzymania działalności pen 
luronidaz. Ciała takie już ist zy 
ale jeszcze trzeba upewnić sie 
ta właściwe działanie nie WYŻ ry. 
ubocznych ujemnych sku” „4 
zanim będzie można „je st 
w leczeniu ludzi i zwierząt. wit” 
Dotychczasowe wyniki © go 
rają nowe wielkie możliwość! 
dalszych badań. 


tym hoduje się na kukurydzy 
nicylinę. pit 
Znaczenie kukurydzy dla rol 
twa zrozumieli Niemcy i ad 
się przenieść uprawę kuků wo 
do swego kraju z dużym | gani 
dzeniem. Polska międzywo pat! 
również interesowała się UP". yć 
tej rośliny. Nie należy zapo 92! 
bowiem, że w latach 1922775, 
sprowadziliśmy kukurydzy mi 
ton za sumę 50.550.000 zł. 
te zaś mogły zostać w kraju 
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Pionierami uprawy kuku”, 
w Polsce byli niezapomniane) sof” 
mięci prof. Mikułtowski — PT pal 
ski i prof. Marian Górski. sek? 
ci pionierzy przyszli do Pr isk* 
nania, że niektóre tereny po mó 
jak np. Łowickie ma takie mot” 
klimatyczne warunki jak PA e 
na Dakota w USA (kraj KV" zje 
dzy), czyli, że nasz kraj nosal 
się również do uprawy tej 10”. go 
Państwowy Instytut Naukow 
spodarstwa Wiejskiego W 
wach, przeprowadził duž% ge 
prób i wyhodował własne 
ny, nadające się do naszyć A 
sunków klimatycznych. OLOT? „ji 
rolę w próbach ti populary gd 
uprawy kukurydzy odegrały bić” 
wojenne konkursy przyspo$ 
nia rolniczego. gto” 

Kukurydza okazuje się U wy” 
sunkach polskich wdzięczna ki 
dajną rośliną. P. Konarzews™ p, 
zyskiwał plon 3830 kg Z 
Gozimirski zaś pisze, że nie Znał 
tat nigdy mniej niź 60 Q. hl 
mu sq wypadki sprzętu 80 4 "l 
a nawet 112 q z ha. Dlatego jar! 
gorącym zwolennikiem spo ; prze 
zowania uprawy kukurydzy * a pó 
znaczenia co pani et, r 
pod uprawę kukurydzy wi 
nie w gospodarstwach kartani 
tych. Biorąc 15 q jako PIR za! 
sprzęt zbóż z ha, a kukuryć i qn 
30 q, zyskujemy przez 0% „90 4 
kukurydzą 500 tys. ha, 7.5000 od 
ziarna włęcej, które warto zh W 
żywczą przewyższa jęczmie' m gzy 


to i owies. Licząc 1 q. KUK% węg” 
3000 złotych, wartość GDW 
sprzętu kukurydzy W izo mie 
22.500.000.000 zł. Kukuryóć gjw 
powinna być artykułem 
lecz powinna być spasano by się 
własny inwentarz, Zwolmw” su 
przez to poważne ilości Ź że MOPE 
możliwiło by się zwiększeń mi” 
inwentarza. Nie należy, 3 
nać, że Polska chronicznić 
je na brak paszy. ponk 
Argumenty „Przeglądu wo” 
czego" są przekonywajace, „e 
też poświęcić sprawie POP", uwi, 
ch tej rośliny jak najwie W 
gi. Wdzięczne pole do i” mię 
mają tu organizacje. m 
dzieżowe przysposobieni „yf, 
czego, będące z natury T36"; mó 


nierami kultury tointa 
wych kuitur roślinnych W * (pó) 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Piękne klejnot 
musz 


maż E z zachwytem, a 
U zazdrością patrzymy na 
= klejnot, mieniący się róż- 
s. kolorami. Ileż to ludzi za- 
muje się przed wystawami 
epów jubilerskich, by popa- 
dr e na wspaniale lśniące tam 
wozie kamienie. Czy naprawdę 
pattie one są drogie? Nie. 
żej 3 niektóre kamienie z tej du- 
x ości, jaką znamy, osiągają 
pe ceny. Poza tym mamy 
spa onałe imitacje drogich ka- 
rs ni, które niejednokrotnie od- 
Ka znić od prawdziwych może tyl- 
2 Wprawne oko znawcy. 


Turnowskie euda 


Gzizzemysł szlifierski zatrudnia 
„ap atki tysięcy wykwalifiko- 
Ech robotników. Skoncentro- 
GAS on jest zaledwie w kilku 
an Diamenty szlifują pra- 
o kę łacznie w Amsterdamie, 
„ntwerpij, Londynie i Nowym 


af AA 
orku. Inne kamienie w Nadre- 
li w Turnowie. i 
chi UThóW leży w północnej Cze- 
osłowacji, w romantycznym za- 


m 


D 


Q 


pak! Rozrywek Umysiowych wpro 
ARE reorganizację systemu na- 
Twig A pragnie zainteresować Roz 

ami Godziwymmi jak najszersze 
GRO Czytelników. W tej sprawie li- 
doty poparcie i współpracę awych 
Przy Czasowych, wypróbowanych 
min ctół. Rozpowszechniajmy zamiło 
keyim do rozrywek umysłowych od 

Y nieświadomym uroki i 


w pos 

ue, MYŚlenia. szukania, badania, 

Nas wj się, Powiedzmy innym, co 
awi w rozrywkach. 


Ma nadania tej akcji romachu 1 
Minteresowania nią licznych rzesz 


arr 
GB ANT S s 


kątku, zwanym „czeskim ra- 
jem“. W pobliżu miasta wznosi 
się grzbiet góry Kozakow, gdzie 
znajdowano agaty, ametysty i 
piękne okazy jaspisów. W poto- 
kach stąd wychodzących znajdu- 
ją się ziarnka krwawo czerwone- 
go granatu czeskiego, czyli piro- 
pu. To właśnie bogactwo kamie- 
ni dało podstawę do stworzenia 
artystycznego przemysłu szlifier- 
skiego. 


Zamiłowanie do wszelkiego ro- 
dzaju szlifowanych kamieni gro- 
dziło się w Indiach i stamtąd 
przywędrowało do FEuropy. Spo- 
tykamy sie z tym przede wszyst- 
kim w Grecji i Rzymie, następ- 
nie zaś w północnej części Włoch, 
zwłaszcza we Florencji i w Wene- 
cji Stąd król Karol IV powołał 
specjalistów do Czech. O począt- 
kach rozwoju tej sztuki w Cze- 


KLAD 


Czytelników,otwieramy +: Konkursem 
niniejszym współzawodniętwo między 
Czytelnikami w sprawie werbowania 
zwolenników i propagowania rozry- 
wek umysłowych. Zwycięzcami we 
współzawodnictwie będą Czytelnicy, 
którzy zwerbują największą ilość no- 
wych szaradzistów. Dla zdobywcy 
pierwszego miejsca przeznaczamy Co 
miesiac jedną nagrodę książkową, 

Czytelnicy, którzy zwerbują no- 
wych szaradzistów, proszeni są © na- 
desłanie do Redakcji odpowiednieg3 
| wykazu na oddzielnej kartce. 


38 Wrześniowy Konkurs Rozrywkowy 


i Autorski 
Część MI. 


B rozwiązanie każdego zadania 
łó Znajemy wyznaczoną ilość punk- 
o > których suma decydować będzie 
Tzyznaniu nagród. Dla zachęcenia 
ké Bzych | początkujących Czytelni- 
m. stosować będziemy zaliczanie 
wykorzystanych punktów z Kon- 
aW na Konkurs. Co miesiąc rozlo- 
Adara będzie jedna książka wśród 
ma ttlników, którzy nadeślą bezbłęd 
kre związania wszystkich zadań Kon 
a « Dziewięć nagród książkowych 
wytrwałość — otrzymują Czytel 
Punkia Siadający największą ilośc 
Drzeg z Konkursu bieżącego I p^- 
afdnich, 


zań Wypadku nienadesłania rozwią- 
byte trzech kolejnych numerów zdo 
Rów ūkty przepadają, 
kon legle z Konkursem Rozryw- 
Kura 73 Prowadzimy nie ustający Kon 
Czysęj utorski, Na mocy głosowania 
Mis, ników zostaną przyznane Co 
Rajląp dwie nagrody Autorskie za 
Prosas d najciekawsze zadanie 
Poza „0 nadsyłanie prac. 
lezam, 'YM dodajemy. że autorom za 
sle Re Punkty autorskie w Konkur- 
Zanię ZlYWkowym tak, jak za rozwią 
ich zadań. 


' 
WIROWKA SYLABOWA — 2 pkt. 


(uł. Zetka) 


M rodzaj głosu, 


Oznaczając rzędy pionowe numera- 
mi od 1—15 a wiersze poziome lite- 
rami od A—K okazuje się, że pole 
E 8 jest czarne a E 9 jest początkiem 
słowa 25. 

Znaczenie wyrazów.  Pionowo: 
niewolnik, 3, część dzieła, 5, zespół 
gler tenisowych, 6. część twarzy, T. 
część pokoju, 8. imię arabskie, 8. 
sprawdzenie stanu w wojsku, 11. mla- 
sto w Finlandii, 13, wierzba 14. okres 
czasu, 16. model. wzór 18, surowiec 
do otrzymywania kwasu siarkowego, 
20. tytuł powieści P. Gojawiczyńskiej, 
|22. zaimek pytajny 23. zatmek o0s0- 
bowy, 24. twierdzenie, 26. lód płynący. 
27, rzeka w Rosji 28, zaimek osobo- 
wy. 31. miejsce do przechowywania 
pieniędzy. 32. fosa, 33. spójnik, 34. re- 
stauracja, 35. Imię męskie, 36. rzeka 
we Włoszech 38, utwór poetycki, 40. 
41. wrzątek. 42. imię 
| Cyganki, 43. liczebnik. 

Poziomo: 1. wytworny pojazd. 4. gaz 
szlachetny. 10. skorupiak morski. 12. 
miejsce urodzenia Talesa i Anaxy- 
mandra. 15, mieszanina metali, 19. 
kręcenie się wody 21. wódka, 25, cy- 
tadela w Atenach. 29. papuga. 30 


4 


po skorupiak, 31. wyspa na Morzu Śród- 
M ziemnym. 


` 34. stolica Jawy, 37. wąż 
MO dusiciel 39, ptak nocny, 41. zwierzę 
| ziemnowodne. 43. część składowa 


KierTUnKU ruchu wskazówek ze- 
RAE pięć słów, zaczynając od 
L zonych, Znaczenie wyrazów: 


Ora 
Rady "g7 ha pustyni, Z, prowincja KA 
Wieże, „Pielgrzym. w jednej z po- 
an, s aNerupa, 4. miasto we wło- 
ziomem Boe wysokości nad 
M. DODAWANKA — 2 pkt, 

Od w (uł. J. Pasek) 
Taz nangati Poprzedniego odjąć wy- 
w kolei 7 Pozostałe sylaby doda- 
Wzór; (p° dadzą rozwiązanie. 


= — B) 4- (C — D) a =? 
Ba ią aczne z aN są KANA ) 
C ~ z ppowrozy. grube sznury. 
Daw "rój siedzi wciąż w wodzie 
= gdurz ma go w samochodzie. 
= patrz eniem zwiecz inaczej. 
~ia tom po łące z capam skacz 

„eudotnaj ZA kompan znany 
o dachowsi ch dza J 

e ZA, 

dzą, Alem swoim. ARE zdra 
~ 


KR 
FYŁOWKA SZKIELETOWA 


pkt. 
PREY ao i M. Oboza) 

1 majsazaniu krzyżówki szkie- 
zów wody, oprócz odnalezienia 
pój "Orzyć pow UE Dodanych znaczeń 
fwya RYsunej PSŻ położeni» czarnych 
Imie tem jest Bolśle symetryczny 
trzy” więc Obu of j srodka syme- 
(Za JERO ay razu można wrysować 
w Wyjate etryczne odpowiedniki 
wą „KTZyżówy, „CZĘdów środkowych) 

ła W oró ch tego typu nie uży: 
apa ułatwi, Słów dwuliterowych. 

Pole greo Podajemy że naroż 

rodkowe są Czarne. 


MUSA, 44, ośmieszająca krytyka, 45. 


4 świątynia buddyjska. 


12. CZY POTRAFISZ — 1 pkt. 


Czy potrafisz Czytelniku luby (przed 
zajrzeniem do encyklopedii) wymie- 
nić kto. z kim I pod czyim dowódz- 
jtwem walczył pod: Termopilami Sa- 
idową Parkanami, Lipskiem? 


Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa dnla 8 paź- 
dziernikg 1948 r, Odpowiedzi prosimy 
nadsyłać na kartkach wymiaru karty 
pocztowej czyli A 6 (105 x 14,8 em). 
Podanie wyrszów pomocniczych obo- 
wiązuje. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NRU 32 
„SWIA' I ZYCIE" 


19. KRZYŻÓWKA SZKIELKTOWA, 


20. Zadanie górskie: 200 baranów 
a owce 6 pasterzy, 4 psy. Razem 

21. Pytanie 
jest czad". 

22. Szarada: Czardasz. 

23. Cry potrafisz? granatowy aza- 
irowy, lazurowy, chabrowy  biękit" 
ny, modry, siny turkusowy, Ultra" 
i maryna, kobalt, indygo, 


chemicsne: „CO“ to 


NZ DE Z RÓB DZ BĘ > LL ZE 


chach niewiele jest wiadomości, 
o wysokim jej poziomie jednak 
świadczą wymownie tysiące ka- 
mieni w ścianach kaplicy św. Wa 
cława w Pradze. 


Szlifierze turnowscy wkrótce 
przejęli sztukę szlifowania ka- 
mieni, Kiedy jeszczę nauczyli się 
imitować drogie kamienie 1 w 
sztuce tej prześcignęli swoich 
włoskich mistrzów, pozyskali so- 
bie światową sławę. $urowca 
mieli w okolicy pod dostatkiem. 
Zbyt tych imitacji był łatwy i 
dobrobyt wzrastał, Wkrótce jed- 
nak ówczesny rząd austriacki, a 
szczególnie rządy Marii Teresy, 
nałożyły na szlifierzy tak wyso- 
kie podatki, że całkowicie zruj- 
nowały tę warsztaty pracy. 


Czy kamienie przynoszą 
szezęście?... 


Nowy zwrot nastąpił w osiem- 
dziesiątych latach ub. stulecia, 
kiedy weszły w modę czeskie gra- 
naty. Odżyły dawne tradycje tur- 
nowskie. Turnow stał się bezkon- 
kurencyjnym dostawcą granatów 
i stanowisko to utrzymał po 
dzień dzisiejszy. 

W Turnowie szlifuje się kamie- 
nie wszelkiego rodzaju, nie wy- 
łączając diamentów. Surowce tą» 
kie jak czerwony rubin, niebie- 
ski szafir i biały szafir są pocho- 
dzenia obcego, dziś jednak kamie 
ni tych szlifuje się bardzo mało, 
z powodu ograniczonej ich dor 
stawy. Wielki natomiast sukces 
osiągnęło czeskie  szlifierstwo 
przy wyrobie sztucznych kamie- 
ni Wyroby te znane są w całym 
świecie i bezapelacyjnie zdobyły 
sobie wszystkie rynki świata. Ze 
sztucznych kamieni wyrabiają tu 
sztuczne ałeksandryty, hiacynty, 
kuwzyty i różowe beryle. W ko- 
lorze i precyzyjnej obróbce przy- 
pominają one zupełnie prawdzi- 


Jedną z najnowszych zdobyczy 
wiedzy radzieckiej, to istniejące 
przy Uniwersytecie Moskiewskim 
laboratorium hydrobiologii. które 
od szeregu lat bada możliwości 
hodowli jesiotrów morskich w 
zwykłych stawach gospodarskich. 
Ten dział wiedzy grupuje najwy- 


bitniejszych dziś w świecie specja | 
listów — hydrobiologów, jak prof. | 
S. Kadowskiego, kierownika la- nych warunkach bytu np. w zwy-! zionej 
MU 


we kamienie. Nic też dziwnego, 
że eałkowicie zadawalają tych, 
którzy dążą do posiadania tanich. 
a ładnych klejnotów, 

Dla znawców, domagających 
się kamieni prawdziwych, Tur- 
now ma tzw. „kamienie narodo- 
wę". Są to: czeski granat, słowac- 
ki opal, kozakowski olivin, veta- 
vin i wielobarwne agaty i jaspisy. 
Nie nalęży jednak zapominać, że 
o pokupności kamieni, decyduje 
xlespotycznie.. moda, Raz mają 
powodzenie szmaragdy, kiedy in- 
dziej granaty, lub opale, Czasa- 
mi i bardzo pospolity członek 
wielkiej rodziny kamieni wywal- 
czy sobie miejsce honorowe. Tak 
było przed wojną z czarnym ony- 
ksem. Stałym powodzeniem cie- 
szą się tzw. „kamienie, miesięcz- 
ne“. Jest ich 12, a każdy panuje 
niepodzielnie w jednym miesiącu, 
ludzie zaś przesądni kupują je 
według tego, w jakim miesiącu 
się urodzili. Kamień taki przyno- 
si im podobna szczęście... 


Jak powstałą brylanty ? 


Proces szlifowania kamieni jest 
bardzo skomplikowany i różno- 
rodny. Używa się do tego precy- 
zyjnych instrumentów. Zadanie 
szlifierza jest o tyle „trudne, że 
musi on oszczędzać drogi mate- 
riał, wybrać najodpowiedniejszą 
formę, wyszlilować najodpowied- 
niejsze powierzchnie, nadać im 
odpowiednie nachylenie, zależne 
od tego, jak w danym kamieniu 
załamuje się światło. Po oszłifo- 
waniu wobec użycia ostrych in= 
strumentów, kamień jest podra- 
pany. Należy go więc wygładzić, 
Robi się to na cynowych kołach, 
przy zastosowaniu kwasu siarcza- 
nego. Dobrze oszlifowany i wy- 
gładzony kamień daje wspaniałą 
grę świateł. 

Wyroby turnowskie nie tylko 
obsługiwały rynki europejskie; 


boratorium i docenta M. Stroga- 
nowa. Długoletnie ich badania ti 
obserwacje naukowe, opublikowa- 
me w licznych dziełach, przyczy- 
nity się w dużym stopniu do roz- 
szerzenia ogólnej wiedzy o ry- 
bach. Uczeni radzieccy po prze- 
prowadzeniu licznych ekspery- 
mentów udowodnili, że niektóre 
ryby morskie, jak jesiotr, w im- 


Może się to pani przejda... 


c 


SA 


se 


ZZ 
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Historia jest wszędzie ta sama, 
wszystko jedno czy kobieta jest 
tzw, strojnisią, czy też osobą nie 
wktadającą duszy w gałganki. Po 
prostu nie mamy się w co ubrać. 
Nasze wełniane suknie i spodnicz- 
ki ledwie zakrywające kolana, nie 
nadają stę już do chodzenia. Jesz- 
cze zimą a nawet potem i wiosną 
chodząc w nich, mówttyśmy głoś- 
no, że ta nowa długość to nonsens, 
że się nie przyjmie, że będziemy 
wyższe ponad dyktaturę mieroz- 
sądnej mody, £ dziś... Dziś nawet 


Podłużamy nasze suknie 


IA 


najrozsądniejsza kobieta z troską 
przegląda garderobę w szafie i roz 
myśla co by tu zrobić, żeby nie 
kosztowało to zbyt wiele, a mtało 
charakter już przyjęty. 

Moda to ciekawe zjawisko. Szyb 
ko kształtuje typ nowej sylwetki 
i przyzwyczaja do niej oko. Wios- 
ną śmieszyła jeszcze długość 30 cm 
od dołu, dziś razi nawet najład- 
niejsze kolano. Po prostu przy- 
awyczailiśmy się Już do nowej dłu 
gości. 

No eóż, pójdziemy chyba z prą- 
dem. Trzeba trochę pomyśleć i ze 


TEZ POREDA O "TT WRYC TARA GNNORECT CERA" 
Przeczytajcie dzieciom... 


WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA 


Warszawa i dzieci 


Gdy wróg mi ból zadawał, granatami chłostał, 
gdy w me oczy zranione bomb błyskami świecił, 
okrutniejsza nad inne dręczyła mnie troska: 
jak was kiedyś powitam, drogie, polskie dzieci? 


Dawniej, gdy w jasny ranek, zorzą zróżowiony, 
z dworca wprost na ulice wybiegła gromadka, 
w przecudne blaski słońca stroiłam swe domy, 
szczęśliwa, kochająca i beztroska matka. 


Wisłą biegłam naprzeciw. Łagodnym powiewem 
wasze buzie rozgrzane gładziłam najczulej, 
Cieszyłam was obłokiem, liściem, wieżą, drzewem, 
na wasze powitanie wysyłałam króle! 


Uśmiechał się życzliwie król Zygmunt z kolumny, 
i Mickiewicz tak pięknie, jak to on potrafi, 
Chłopców pozdrawiał lotnik ogromnie z was dumny 
i Kopernik łagodnie pytał z geografii. 


Dziś, gdy mi ramiona wraże zdruzgotały ciosy, 
jakże ja was powitam, kochana gromadko? 

W ślad za wami posyłam matczyne tęsknoty, 
stolica, którą dzisiaj zwiedzacie tak rzadko. 


Lecz wiem, zakwitną znowu dni piękne, jak róże, 
zatętnią me ulice w wiosenne zarania 

i z bardzo dumną minką na okrągłej buzi, 

o wspaniałej Warszawie napiszesz zadanie! 


Z E 


przemyśle turnowskim. Dopiero 
obecnie zaczyna się dźwigać po- 
woli z całkowitego niemal upad- 
ku i systematycznie zwiększa 
swą produkcję. (y) 


przed wojną były masowo wy- 
syłane w różne strony świata, 
przeważnie do Ameryki. Okupa- 
cja niemiecka 1 wojna w bardzo 
| poważnym stopniu zaciążyły na 


Ryby morskie w zwy 


kłych stawach 


wych, a następnie w stawie koł= 
chozowym. 

Uczeni ci stwierdzili, iż np. ster 
let z rodziny jesiotrów doskonale 
aklimatyzuje się w zwykłych go- 
spodarstwach rybnych, nawet w 
niewielkich stawach płytkich z 
minimalnym odpływem. Zime 
przetrzymuje on tak dobrze jak w 
morzu — w stawach — zimowi- 
skach razem z innymi rybami, jax 
karpiami, węgorzami itp. Sterlet 
w stosunku do innych gatunków 
jesiotra, rozwija się bardzo powo- 
li i posiada wagę stosunkowo ma- 
łą. 

Pod każdym niemal względem 

góruje nad sterletem jesiotr gwiaź 
dzisty. Ryba ta, pochodzenia wy- 
łącznie morskiego, przystosowu- 
je się bardzo szybko do zmienio- 
nych warunków bytu w wodzie 
słodkiej. W przeciągu 4 miesięcy 
| ikra jesiotra przeobraża się w ryb 
ikę o długości do 20 cm, a po 
trzech latach staje się już rybą, 
którą można łowić dia celów prze 
twórczych. Dorosły jesiotr gwiaź- 
dzisty waży 5 — 6 razy więcej niż 
sterlet w tym samym wieku. 

Dawniej uczeni hydrobiologo- 
wie byli zdania, iż jesiotry MoT- 
skie w zmienionych warunkach 
muszą przebywać w dużych prze- 
strzeniach wodnych. Prof. Kadow 
ski 4 docent Stroganow obalili to 
twierdzenie i dowiedli, tż morskie 
ryby również rosną i rozwijają 
się w niewielkich stawach. 

Jak wiadomo, jesiotry morskie 
są mięsożerne. W stawach kołcho- 
zowych karmią je mięsem mięcza 
ków, które w dużej ilości posia- 
dają rzeki podmoskiewskie. (SAP) 


kłych stawach gospodarskich ży” 
je i rozwija się tak dobrze jak w 
morzu, 

| Za teren doświadczeń obrali hy- 
| drobiologowie radzieccy podmo8- 
kiewski kałchoz Noworiazanowa. 
i Badania z rybami przeprowadza 
(CE najpierw w olbrzymim akwa- 
| rium, w którym śledzi się stopnio- 
| Wy rozwój ikry jesiotra, przywie- 
z dalekich mórz południo- 


KŁOPOTY 
OJCÓW - KOREPETYTORÓW 


starych zapasów stworzyć nowe 
kreacje. Może pomogą w tym £a- 
łączone rysunki kombinowanych 
sukien, reprodukowane z najnow- 
szego wiedeńskiego żurnala. Moż- 
na tu łączyć dwie suknie w nową 
całość, lub też dokupić odpowied- 
nią ilość nowego materiału. Przy 
odpowiedwm zestawieniu barw, 
stanowiącym podstawowy waru- 
nek przyjemnej całości, otrzyma- 
my bardzo efektowne kombina- 
cje. Będzie ładnie, modnie i co 
najważniejsze — niedrogo. (hm) 


— Stało się to, czego się najwię- 
cej bałem, Allcjo! Nasz Jaś zaczy* 
na przerabiać ułamki! 


T 


— 
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Z pamigiek pol skich ma Libanie DOMENA WAZA T COCO NAE 


Na zachodnich stokach gór Li- 
banu, pachnącego pinią i dziką 
miętą w odległości około 30 km 
na północny wschód od Bejrutu, 
leży patriarchalnie dostojne i ci- 
che miasteczko Bikfaja. Zapa- 
trzeana w błękit Śródziemnego 
Morza i zieloną dolinę Psiej Rze- 
ki (Nahr el-Kelb) wiedzie Bikfa- 
ja swój pogodny, do marzenia na 
jawie podebny, żywot. Nikt się 
tu nie spieszy, nikt nerwowo nie 
spogląda na zegarek. Wszystko tu 
„ala mahlak!* — „powoli, powo- 
li“ — po cóż się spieszyć? Ma- 
roniecyś) mieszkańcy miasteczka, 
których niewiele jest ponad ty-| 
siąc, dzielą swe życie między u-i 
prawe winnej latorośli i sporzą- i 


1) Katolicy obrządku syryjskiego, | 


dzanie doskonałych win, a tkanie 
jedwabnych płócien na ręcznych 
warsztatach. 


Od czasu do czasu ciszę Bikfai! 


zakłóca gwar przybyszów z całe- 
go niemal Libanu. Jednych przy- 
ciąga mineralne źródło „Nash“, 
bardzo podobno pomocne w cier- 
pieniach wątroby — są to zwykli 
na całym Świecie kuracjusze. Ce- 
lem drugich, dodać trzeba prze- 
wyższających ilościowo grupę 
pierwszą — jest skromny kościół 
OO. Jezuitów z cudownym i sze. 
roko czczonym obrazem Matki 
Boskiej Wybawicielki  („Sejjida 
eń-nedża'*), Obraz ten umieszczo- 
ny w specjalnej kaplicy tegoż ko- 
ścioła, jest przedmiotem stałej 
adoracji znacznej ilości pielgrzy- 
mów. Dla katolika - Libańczyka 


nazwani tak od św. Marona, żyjące- 
go w V w, po Chr. 


EAEOI EREE EAS TETI YAE 


i Bikfaja znaczy mniej więcej to 


A. Ignatiew w mocnym filmie produkcji radzieckiej „Aleksan- 
der Matrosow* 


„Aleksander Matrosow*, to nie tylko tytuł nowego filmu pro- 
dukcji radzieckiej, to nawet nie tylko nazwisko, to już symbol. 
Symbol młodzieńczej wiary w słuszność sprawy, o którą się 
walczy, wiary w zwycięstwo, w przyjażń i w ludzi, z którymi 
się kroczy w jednym szeregu. . Aleksander Matrosow, 19-letni 
uczeń szkoły kolejowej, walczy jako ochotnik w czasie ostatniej 
«wojny. Ukoronowaniem jego krótkiej, ale jak bardzo bohater- 
skiej epopei frontowej jest żołnierska śmierć, wielka i porywa- 
jąca, jak rozwiany sztandar. Śmierć ta jest wynikiem gięboko 
pojętej wiary w zdobycie zwycięstwa za wszelką cenę. Młody 


samo, co dla katolika - Polaka | bańczycy zawdzięczają naszemu 
| rodakowi — 


Częstochowa. 
Nas jednak interesuje w tym 
wszystkim fakt, że obraz ten Li. 


W grupie metali specjalną rolę 
odgrywają złoto i srebro, które 
wraz z platyną należą do tzw. 
metali szlachetnych — czyli od- 
znaczających się znaczną odpor- 
nością na działania czynników 
chemicznych. Jakkolwiek w Pol- 
sce mamy bardzo małe ilości za- 
równo złota jak i srebra, a pla- 
tyny nie posiadamy w ogóle, to 
jednak w związku z ich gospo- 
darczym znaczeniem warto o nich 


wspomnieć. 
Jeden z najcenniejszych me- 
tali — to złoto: jest ono w sze- 


regu krajów nie tylko żelaznym 
fundamentem skarbu państwa, 
ale poza tym stanowi ważny su- 
rowiec przemysłowy. 

Złoto występuje w przyrodzie 
w stanie rodzimym, zazwyczaj w 
połączeniu z arsenem, pirytem, 
kwarcem i innymi składnikami. 
Można je też spotkać w piasku 


lacz oświatowy spędził wiele lat 
swego pracowitego życia w Syrii 
i na Libanie, Jednym z jego wie- 
kopomnych dzieł jest założenie 
Uniwersytetu św. Józefa w Bej. 
rucie (o czym pisaliśmy w nr. 9 
„Świat i Życie“). A oto historia 
obrazu: 


W r. 1838 o. Ryłło bawiąc w 
Rzymie, doskonała swą postawą 
i piękną głową, zwrócił uwagę 
słynnego włoskiego malarza, 
Franciszka Podesti'ego. Podesti 
malował właśnie obraz na temat 
biblijny pt. „Sąd Salomona“ i 
prosił O. Rylłę, by mu zechciał 
pozować do obrazu. Zgodził się 
na to nasz misjomarz, lecz w za- 
mian zażądał od włoskiego arty- 
sty obrazu Madonny dla misji 
syryjskiej OO. Jezuitów. Obraz 
został niebawem wykonany przez 
jednego z uczniów Podesti'ego, 
pod ścisłym nadzorem mistrza i 
według wskazówek ks. Rylły. 
Nieduży, ale doskonale zrobiony 
‘obraz Bogarodzicy powędrował 
wkrótce na Liban i znalazł się 


o. Maksymilianowi 
Rylle (1802 — 1848). Słynny ten 
misjonarz i kaznodzieja oraz dzia- 


Otrzymuje się je ubocznie przy 
wytapiamiu cynku i ołowiu. 


Polskie tradycie 
Przeszłość polskiego górnictwa 
ma wiele wspólnego ze srebrem: 
razem z rudami ołowiano - cyn- 
kowymi wydobywano je już w 
XIII wieku w okolicach Bytomia 
i Olkusza (w wieku XVII istnia- 


nych i leczniczych oraz znalazło 
poważne zastosowanie w fotogra- 
fice. Spotykamy je głównie w to- 
warzystwie ołowiu, cynku, mie- 
dzi i arsenu. Spośród rud dostar- 
czających nam srebra należy 
szczególnie wymienić błyszcz oło- 
wiu, czyli galen — sianczek oło- 
wiu zawieralący przeciętnie 0,05 
do 0,1 proc. metalu szlachetnego. 


Giekawostki filatelistyczne 


Do sądu najwyższego w stanie, Pewien Anglik zażądał, by na 
Nowy York wpłynęła skarga p. | znaczkach angielskich umieszcza- 
Lo Bianco, przeciwko znanej fir- | no nazwę „Wielka Brytania". Dy- 
mie wydawniczej „Scott Publica- | rekcja poczt odrzuciła to żądanie 
tions Ine“. Lo. Bianco zażądał zna | z uzasadnieniem, że wystarczy po- 
cznego odszkodowania za to, że| dobizna panującego króla. Jak 


Matrosow rzuca się sam na gniazdo niemieckiego karabinu ma- 
szynowego. Ginie, ale wrogi kulomiot umilkł. To jest jego naj- 
wyższa cena, którą zapłacił bez wahania. Inaczej być nie mogło. 
Taka śmierć, jakim było życie — płomienne i piękne, 

Film o bohaterskim chłopcu ma wiele walorów. Pierwszym 
z nich jest doskonała gra A. Ignatiewa, młodego, lecz bardzo 
zdolnego radzieckiego aktora. Zwłaszcza pierwsze sceny „Ma- 


w katalogu Scotta nie umieszczo- 
no znaczków pamiątkowych z o- 
kazji śmierci Roosevelta, wyda- 
nych przez San Marino. Wydaw- 
ca stał bowiem na stanowisku, że 
znaczki te nie zostały wydruko- 
wane w celu ich pocztowego uży- 
cia, lecz dla celów spekulacyj- 


strumieni rzek, które w swoim 
górnym biegu wypłukały je ze 
złóż pierwotnych: np. w rzece 
Jukon na Ałasce. W minimalnych 
ilościach znajduje się ponadto w 
wodzie. morskiej. 

Produkcja światowa złota osią- 


wiadomo, znaczki angielskie róż- 
nią się od znaczków całego świa- 
ta tym, że nie posiadają nazwy 
swojego kraju, lecz od 1 znaczka 
począwszy, wydanego w roku 1840 
— reprodukowano zawsze tylko 
podobiznę panującej królowej al- 
bo króla., 


trosowa', odznaczające się zresztą bardzo dobrą fotografią, na- 
ieżą w wykonaniu Ignatiewa do najlepszych w całym filmie. 
Poza tym obraz ten ma cały szereg mocnych scen batalistycz- 
nych, opartych o trafne i twórcze tło techniczne. W całości film 
wywiera duże wrażenie i przekonuje swoją bezpośredniością 
i prostotą. 


„Siostra lokaża* 


empatyczna para: Deanna Durbin i Franchot Tone w amery- 
kańskim filmie „Siostra lokaja* 


| 
: 
| - Pewnocześnie wchodzi na nasze ekrany przyjemny film roz- 
rywkowy. produkcji amerykańskiej, p. t.: „Siostra lokaja*. Trze- 
| ba odrazu podkreślić, że trudno o lepszą parę wykonawców 
i głównych ról, niż w tym filmie. Deanna Durbin i Franchot Tone 
Ą narzucają temu obrazowi od pierwszej sceny swój własny, cha- 
j rakterystyczny styl, pełen charme'u i lekkości, tak nieodzownej 
i w tego rodzaju komedii. Wiemy wszyscy, że filmy Deanny Dur- 
bin muszą mieć podkład muzyczny, bo bez niego ta urocza śpie- 
g waczka pozostałaby, wyłącznie uroczą aktorką, niejako — foto- 
grafowanym słowikiem. 
Tilmów tego rodzaju trzeba przede wszystkim słuchać a nie 
tylko je oclądać; — wtedy dają pełnię zadowolenia artystycz- 
| nego. „Sicetra lokaja“, mimo dosyć prozaicznego tytułu spełnia 
oba warunki i to spełnia je jak najbardziej zadowalająco. Nie 
wątpimy, że film ten zdobędzie sobie życzliwość naszej kinowej 
publiczności. 
A nawet, jesteśmy tego pewni. 


ALLAN 


gała w latach 1938—1940 prze- 
ciętnie około 1.200 ton rocznie. 
Do ważniejszych producentów na 
leżą: Związek Południowej Afry- 
ki, ZSRR, Kanada, Stany Zjed- 
noczone, Australia, Korea, Mek- 
syk, Filipiny, Rodezja itd. 


Nasze zapasy 


W Polsce złoto występuje koło 
Złotego Stoku, u podnóża Sude- 
tów, na wschód od Kłodzka. Znaj 
dujący się tam nasz jedyny złoto- 
dajny zespół kruszców zawiera 
przede wszystkim rudy arsenowe, 
z małą domieszką złota (nie prze. 
kraczającą obecnie około 3—5 
gramów na tonę). Gdy więc pro- 
dukcja arsenu, służącego głównie 
jako trucizna dia tępienia szkod- 
ników w rolnictwie jest jak na 
nasze możliwości zużycia znacz- 
na (arsen nawet eksportujemy) 


to uzyskiwane jako produkt 
uboczny ilości złota są znikome 
i — rzecz zrozumiała — nie wy- 


starczające dla naszych potrzeb. 

Same zasoby, oszacowane w ro- 
ku 1930 na mniej więcej 1.000 kg 
zmniejszyły 
wskutek poważnego wyeksploa- 
towania pokładów  złotonośnych 
przez Niemców. Ukazujące się 
czasami w naszej prasie optymi- 
styczne wzmianki o możliwo 
ściach produkcji złota zniekształ-. 
cają stan faktyczny. W przeszło- 
ści uzyskiwane w Złotym Stoku 
ilości złota były nieco większe: 
około roku 1560 np. produkowa- 
no mniej więcej 140 kg rocznie, 
w okresie od 1895 r. do 1930 r, — 
40—60 kg rocznie. Dziś wydoby- 
wane przez nas drobniutkie ilo- 
ści złota nie odgrywają niemal 
żadnej roli w naszej gospodarce. 


Przejdźmy do srebra 


Mniej wartościowe dziś srebro, 
które ongiś, do czasów pojawie- 
nia się srebra meksykańskiego w 
XVII wieku, również dość wy- 
sokie było w cenie, używane jest 
de wyrobu preparatów chemicz.. 


się w międzyczasie. 


nych. * 


Największa kradzież w historii 


filatelistuki miała miejsce gdzie 
..? naturalnie w Ameryce. W 
czerwcu br. złodzieje włamali się 
kańców, co stanowi %%. Cyfra | do biura firmy New York Stamp 
ta nabiera dopiero znaczenia gdy | Co., która przechowywała w 7 ka- 
porównamy ją z odpowiednia licz | sach pancernych swoje znaczki. 
bq zrzeszonych filatelistów w Pol- | Złodzieje zdołali rozpruć 2 kasy 
sce, których liczba dochodzi do|i zabrać znaczki wartości 300.000 
2500 tj. 1/100% ludności. dolarów. 


W Belgii istnieje 44.000 zorga- 
nizowanych filatelistów na ogól- 
mą liczbę około 8.000.000 miesz- 


W ZSRR wydano serię znaczków pamiątkowych, poświęconych 
znanemu malarzowi Szyszkinowi, zmarłemu przed 50 laty. Na 
znaczkach za 30 kop. i 1 rubla widzimy podobiznę malarza. Zna- 
czek pierwszy wykonany jest w kolorach brunatnym i zielonym, 
drugi — brunatnym i niebieskim. Na znaczku 50 kop. wykona- 
nym w kolorach czerwonym, niebieskim, zielonym i żółtym re- 
produkowany jest znany obraz Szyszkina „Żyto”*. Ostatni wresz- 
cie znaczek, wartości 60 kop. przedstawia również reprodukcję 
obrazu tego malarza „Ranek w sosnowym lesie". Znaczek ten 
wykonany jest w kolorach brunatnym, zielonym, czerwonym 
i żółtym 


Cudowny obraz Matki Boskiej, WY | 
bawicielki, cel niezliczonych P $ 
grzymek do kościętka OO. Jaw 
tów w Bikfai E ' 
w końcu we wspomnianym ko 
ściele. 

Z biegiem lat wiele rzeczy ule” 
ga zapomnieniu. To samo St 
się i w Bikfai. š 

Słynny obraz M. B, wyzwoli 
cielki w Bikfai zawdzięczają >, 
bańczycy Polakowi, ale ba se: 
niewielu z nich o tym wie i 
mięta. F. 


to 


ła tam mennica, w której 

monety z krajowego srebra). * 3, 
kurzawką woda była przyczy” 
że w wieku XVIII górnictwo ©7 
kuskie upadło, by znowu W iu 
stepnym XIX wieku, w zwiad ia 
z zapoczątkowaną eksploatat y 
rud cynkowych, rozpocząć no” 
okres rozwoju. 

Ważniejsze obszary z pokł 
mi srebronośnymi znajdują 
koło Piekar, Brzezin, Tarn 
skich Gór, Siewierza, Sławko 
Olkusza, Bolesławia, ZES yć 
Czeladzi, Chrzanowa i Trzel A 
Wśród wymienionych gospodi À 
czo najważniejszymi są złoża”, 
Stępujące w tzw. niecce 
skiej, ciągnącej się od 
na Będzin i w pasie siewiet5 
olkuskim w okolicach olust” 
Sławkowa oraz Bolesławia. 

Ogólne zasoby rud cynkowa, 
ołowianych: błyszczu ołowia oet 
blendy cynkowej i galmanu 
niane są na 60—70 milionów , uke 
co przy uwzględnieniu przeć 
nej 0,03 proc. zawartości ST 38 
daje około 18.000 ton zapasów 
mego srebra. ia 

Przedwojenna nasza produktie 
tego metalu, która wahała “ie 
między 2—3 teanami rocznie wy 
wiele się zmieniła po wojnie: W 
roku 1945 osiągnęła 2.693 tor g 
roku 1946 — 2.386 ton. porov jez 
jąc liczby te z produkcją "ej 
głego stulecia — chociażby. 
górnośląskiej części obszarów 40 
stępowania srebra — (kie «107 
np. w roku 1860 już te same s 
ści otrzymywano co obecni* „ę 
w późniejszym okresie kę j 
więcej: w roku 1830 — n402 
w roku 1900 — 11 ton), Mre 
przypuszczać. że wydobycie „dej 
pra zwiększy się w niedal wg 
przyszłości. Sama produkcja 1938 
towa wanała sie w latach „e do 
do 1942 w granicach od BS dk) 


gdż” 


być | 
Bytordić 


lie, Japonię, ZSRR. 
Migr. 
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Dary jesieni 


nt 
Powyższe zdjęcie przys ta pików 
jeden z naszych ™ wya e 


Wspaniały pęk „klapsów „ję, 

nie tylko bardzo smakowići jed” 

i bardzo efektownie. 7 

gałązka wystarczy na pew” o 

kszemu smakoszowi na p 
deser 


